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Zygmunta Gawareckiego.

f  zastanawiano się dotąd dosyć, zkąd to 
chodzi, że w naszem społeczeństwie po- 
jwszy od połowy panowania Stanisława 
Augusta aż do dziś, wyradzają się tacy 
szczególni marnotrawcy, jakich w podobnym ga­
tunku prawie nigdzie za granicą dopatrzeć się 

nie można. Typ jednak takiego marnotrawcy
jest wielce ciekawy i już dlatego wart zbadania
gruntownego, aby można poznać było tak przy­
czyny jego wytwarzania się, jak niemniej i to 
co on wyraża, gdyż tu nic się bez przyczyny 
nie dzieje. Zanim więc powiemy o marnotrawcy
wyrzuconym wypadkami na emigrację, zastano­
wimy się wprzód nieco nad jego zjawiskiem 
pomiędzy nam i w kraju, aby odsłonić powody 
jego tam  istnienia.

Nie będziemy się tu  wdawać w filozofję 
i w psycbologję, w całej bowiem naszej prosto­
cie ducha jesteśmy najzupełniej takiego samego 
przekonania, jakie w tym względzie powszechnie 
panuje w naszym narodzie, który powiada, że 
m arnotrawca jest widoczną karą bozką w każdej 
familij, w której się tylko pojawi. Że tak jest 
w samej istocie, w to najmocniej wierzymy, co 
też zresztą wcale jest nie trudno udowodnić,
byle się tylko dobrze przypatrzeć chciano temu, 
co się u nas dzieje.

Nieraz zdarzyło nam  się słyszeć mówią­
cych : Dziwna rzecz! Ojciec taki był porządny
człowiek, tak pracował, tak zabiegał, tak sobie 
wszystkiego odmawiał, aby tylko zebrać jaknaj- 
większą fortunę, a syn jak  się tylko do niej 
dorwał, z niemniejszą gorliwością stara się ją  
na wszystkie strony rozproszyć, jak  ojciec do

\ kupy zgromadzić. Widoczna to kara Boża; ja -  
kieś niebłogosławieństwo nad tą  rodziną ciąży.

: Prawda, że to niebłogosławieństwo Boże!
; ale zkąd ono pochodzi i dla czego tak jest 
; częste? Ileż to bowiem za dni już naszych 
I; zniknęło fortun w drugiem lub trzeciem pokole- 
j niu zaraz, ile zniknęło majątków tak pracowicie
> zbieranych; ile to zrujnowało się domów długo 
< przedtem w dostatki zamożnych. Otóż to nie- 
j błogosławieństwo bozkie nie jest bez przyczyny 
'< i jeżeli tylko pilnie przejrzymy bistorję zrujno- 
j wanych, lub rujnujących się teraz ciągle jeszcze 
j familji przez marnotrawstwo jednego z jej człon­

ków, to pomimowolnie przyznam y: że ono jest
( nieszczęściem, ale zasłużonem. Jest ono bowiem
> widoczną karą bozką za zbytnie pragnienie doj- 
! ścia do majątku, choćby przez niedopełnienie 
) tych obowiązków, jakie na każdym z nas ciążą,

i jako ua człowieku i na obywatelu Narodu P o l­
skiego. Od upadku też Polski można śmiało 
przyjąć, że prawie dwie trzecie części dawnych 
rodzin właścicieli ziemskich upadło. Pam ilje te 
zupełnie już straciły ów majątek, dla którego 
utrzymania lub powiększenia łożone zabiegi, nie 
pozwoliły pradziadom naszym poświęcić się spra­
wie publicznej wtedy, kiedy największe niebez­
pieczeństwo wisząc nad k rajem , groziło mu 
nieochybną zgubą, którą tylko poświęcenie się 

\ wszystkich odwrócić by mogło było. Mieliśmy 
5 sposobność w kilku parafjach tak w Koronie jak  
i na Litwie badać zmianę właścicieli ziemskich 
s i wszędzie toż samo nam  wypadło, że dawne 

familje właścicieli w znacznej części zniknęły, 
j a ich miejsce zajęły nowe, w niektórych okoli- 
■ cach cudzoziemskie nawet, a wtedy obojętne lub 
1 niechętne narodowej sprawie. Prawda, że tak 
; liczne polityczne burze jakie nawiedziły ziemię 

naszą, zniszczyły wiele dawnych majątków, ale 
niezaprzeczonem jest też i to, że niedołęztwo 
i marnotrawstwo sukcesorów, przyczyniło się do 

\ tego bez porównania powszechniej i potężniej,
\ Niezbite fakta świadczą o tern dostatecznie.
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To zatem marnotrawstwo jest tak jak lud 
powiada wyrąźną karą. i nieblogoslawieństwem 
bozkiom Niestety! nie podobna jest zaprzeczyć, 
że kara ta  ciążąca na synacli za ojców, jest 
sprawiedliwa. K ara ta  bowiem spada na potom­
ków tych, co począwszy jeszcze od KoufeSeracji 
Barskiej i dalej za wszystkich następnych aż do 
Jziś powstań i wysileń narodowych, usuwali się 
od udziału czynnego w nich pod wszelkimi po 
zorami, sądząc, że przez to i siebie ocalą i m a­
jątków swych nie tylko nie narażą na lupieztwo 
drapieżnego wroga, ale je przekażą swym na­
stępcom. I  mogliż otrzymać błogosławieństwo 
Boże, kiedy na tych fortunach przekazanyćh dzie­
ciom przez ludzi usuwających się od dopełnienia 
obowiązków względem Ojczyzny, ciążą nieszczęś­
cia krajowe i krew tych zacnych i poświęconych 
patrjotów, co zapomniawszy o sobie, spieszyli na 
każde wezwanie powstającego kraju i ginęli jako 
opuszczeni od ogółu, jako niepoparci przez wszyst­
kich. Ci to właściciele niby rozsądnie zapatru­
jący się ua rzeczy, pamiętający tylko o sobiatu 
pomylili jsię jednak strasznie w swych niepol­
skich rachubach. Myśląc tylko o niestraceniu 
swych majątków, zapomnieli o tem, że jest jed­
nak nieubłagana sprawiedliwość bożka na ziemi. 
Zapomnieli o tem, że za taką prywatę ojców, 
synowie zawsze ciężko odpokutować muszą. Za­
pomnieli, że kiedy nad majątkiem  ciążyć będzie 
nieblogosławieństvvo, to on zniknąć musi wkrótce 
czy przez grabież wroga, czy przez niedołęztwo 
lub marnotrawstwo dzieci.

Be też razy widzimy kogoś zajętego wy­
łącznie tylko myślą o zrobieniu m ajątku, a g łu ­
chego na wszelkie potrzeby narodowej spiawy, 
przychodzą nam zawsze na pamięć prorocze sło­
wa Skargi: „Na co twoje sobkostwo wynijdzie,
gdy Ojczyzna upadnie? Izali ty w jednej łodzi 
z innymi będąc, swoich tłomoków gdy się łódź 
zatopi, dochowasz ? Izali sam ze wszystkiem 
nie pogrąźniesz? Wielka ślepota na wielkich 
grzechach rosnąca!“

Oby te słowa choć dzisiaj trafiły do prze­
konania nas wszystkich! Obyśmy pojęli całą 
ich praw dę! Patrząc bowiem na to co się dzieje 
i działo, czyż nieraz pomimowolnie to nie stanie 
na m y |łi: Ze jeżeli wielu z nas ma przeszka­
dzać m ajątek do dopełnienia obowiązków Polaka, 
to dobrze, że Opatrzność wszelkiemi sposobami 
usuwa od nas tę przeszkodę używając jako środ­
ków naprzemian to chciwości jgioskali i innych, 
to nąszęgo niedołęztwa lub marnotrawstwa.

Marnotrawstwo jest także nieszczęściem obec­
nego stanu kraju, gdyż wielu młodych dla tego 
mu podpada, że nie może sobie wyższego celu 
życia naznaczyć, że nieodebrało należytego oświe­
cenia, źe nie może: zużyć w służbie dla dobra 
publicznego tego pragnienia działalności, jakie 
im spoczynku nie daje Kiedy się polityczne 
położenie Polski odmieni, marnotrawstwo zniknie 
pod potępieniem publicznej opinii, a młodzież

1 też oświeceńsza wtedy będąc i mogąc postawić 
sobie do'śćigania. wyższy ideał życia;’ wzbraniany 
dziś cytadelą i Sybirem, bodzie mogła swe prag­
nienie jakiegoś życia działalnego, służby^ naro­
dowej poświmić. W tedy charaktery te co dziś 

' wiodą do rozpusty, prowadzić będą do przedsię­
biorstw i pracy.

Obecnie! u b o lew a  tylko trzeba nad stratą 
\ tylu młodych ludzi, co niebaczni na iric, sa­

mom nioszczęśliwem położeniem kraju są popy­
chani ku marnotrawstwu, które jest - zgubną dla 
nich passją, z które! rzadko kto wyleczyć się 
może nawet po rozpioi&ęmu tego, co w spadku 
po rodzicach otrzymał. Typ podobnego niepo­
prawnego marnotrawiły, udało nam się nawet 
i ua emigracji napotkać, lubo w jednynii^tjlko 

i egzemplarzu Gifciffij tak nazwiemy bohatera na­
szego opowiadania, nie jest bynajmniej zmyśloną 

- postacią^ Pochodzi on z famUji, która pod ko- 
! nioc istnienia niepodległej Polski była zamożna,
' ale niodość pamiętna., tak jak wiele innych, na 

potrzeby upadającego kB ju. llodzinie tej n a ­
stępnie poczęło się zupełnie nie wieść; majątek 
coraz hardziej ginął pomimo odświeżania go licz- 
nemi posagami i sukcesjami '©Imcnie już tylko 

i niektórzy z tej fa iu iljł zachowali w części swe 
i ^uszczuplone fortuny, reszta zaś członków tej roz- 
J gałęzionej dćgć licznie rodzinyhitracihi wszystko.
' Gucicf.fprzyna]rnniej, co go się csobiśćie tyczy, jo, 
l yze swej strony jak najwierniej dopełni! *h3ga_ za­

dania, nieżego me zaniedbując, żeby nawet o sta t­
nie s z c M  spuścizny roztrwonić w znpełnojai. 
Po ojcu nic nie otrzymał, gdyż ten nierządem 

i i hułatyką, obszerną majętność w przepysznej 
| glebie już dawniej zmarnował. Za to otrzy­

mawszy na śwój dział 40,000 zip. z sukcesji po 
matce, udał się z liiem, natychm iast do V ar 
szawy, z której w swe strony powrócił dopiero 
wtedy —  ua co jednak niedługo było potrzeba 

piwokać — aż prawie nawet grosza me m iał 
) w kieszeni. Osiadł więc sobie na rezydencji 
s u jednego z krewnych tegoż samego nazwiska,
; który jeszcze rm al parę ładnych wiosek, chocj 
| jak-.,to mówią nieźle już zaszarganych powróżą 
| i pobytem w Paryżu. Tutaj to Gucio z a ją ł( |ię  
l wychowem paru pięknych kom, od czasu do czasu 
.odwiedzając tylko sąsiednie miasteczko, skoro 

mu jaki niespodziewany grosz irapnął do kie- 
' szoni, w której zagrzać długo nie mógł. W  tak ’ 
i sposób przepędził parę la t rekolekcji. Nadszedł 

rok iStiił. Ńa odgłos powstania, Guęio — trzeba 
to wyznać na jogą-ę pochwalę —  był ieullym 
z najpierwszych w swej okolicy, co wsiadł na 
konia, drugiego swego dal pod ochotnika, parę 

\ jeszc/SI na tenże sam cel wyprowadzi! ze stajni 
■ najukochańszego stryjka, i tak na czele trzech 
' jeźdźców, przybył do szeregów  kawalefji naro­

dowej. W  okolicy tej było wielu białych, więc 
krzyczano na Gucia strasznie za tor pośpiech 

' i .łajano go, że do hołoty ( s ic ! )  zaciągnął się, 
która tylko kraj chce zgubić i nawet rozsądni
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ludzie rozpuścili już odezwę, że każdy dobrze 
myślący,*' Polak powinien powstańców chwytach 
i władzom moskiewskim wydawagj.,’/  Gficio na to 
Wszystko mc nie zważał i jako podoficer pozo­
stawał ciągde w obozie.

(Dokończ,oni o nutitypi).

* ----

k & ł t k i  z T & m m t m t & Ł
Z CZASÓW OSTATNIEGO POWSTANIA,

(C ią g  <lalSz,y.)

Jg»:i 17 lutego z rana otrzymaliśmy roz- 
jSTOknz w gotowości do wymarszu na ,

'■zdobycie M iechowa, a o godzinie 2 po j 
pojudniu cały oddział był już pod bronią. Wp ó ł  
gótl/.iny potom cały oddział był w marszu.

Miechów powiatowe miasto w dawnom wo- | 
jewództwie krakowskiem, a w 1863 r. w fgu- l 
bernji radomskiej, liczące ludności 8  do 9 ty- j 
sięcy i w B rnie potwsfcanu obsadzono w e k ie m  i 
niepr/yjapielskiem w sile przeszło 2  ty si^cj" które j 
posiadalS i dział 4.

Miechów jest to punkt, o którym wszelkie > 
przygotowania powstańczo od 1846 r. marzyły 
jako o pierwszym do zdobycia i w 1863 roku * 
wszyscy się spodziewali w Krakowie, że wy­
prawa z Krakowa zrobioną będzie wprost na ł 
Miechów, i możoby taka wyprawa była rzeczy- 5 
wiśęip, uwieńczoną poinyśjnym skutkiem, łio jj 
tego potrzeba było dwóch "warunków, ahy ona i 
przyszła do skutku w pierwszych dniach pow­
stania, j. kiedy nieprzyjaciel pod wpływem \ 
przestrachu jaki wywołuje wybuch, lęka się włas- s 
neg$ cienia nawet i nie moź-e-i wiedzie?? o sile ' 
powstańczej, wyobrażając ją  zawsze dziesięćkroę^ \ 
większą niż jeffc i nie pewny mieszkańców czy \ 
wewnątrz go nio zffltifflują, co takżo jest praw- \ 
dopodobnem, a nawet porozumienie pod tym w zgl®  ś 
dem koniekme, i pow trtrjpew nej siły oddziału j 
napadającego, choć znowu wielokrotne przykłady 
wskazują, i e  w pierwszej chwili poWstania, lada > 
garstka odważnych, wyrzuca z miast niewarow- 
nyeh znaczne oddziały wojska, lub .takowe wy- ; 
tępią, zgWs/eW powodu tego popłochu, w jakim 
się znajduje nieprzyjaciel w obcym kraju, gdy 
naród bierze za broń, aby go w ytępi^ lub wy­
rzucić.

Gdy takiggćj napadu w pierwszych dniach 
ni<ii zrobiono, gdy nieprzyjacielowi pozostawiono 
mielnic Aszagm do ochłonięcia z przestrachu i skon­
centrowania sil swoich, gdy mu zostawiono czas 
do zbadania gruntu pod sobą i zabezpieczenie 
się :cV do  ludności miasta, w któjjem przebywa, 
a oraz obliczenia sił powstańczych i nabrania 
świadomości najzupełniejszej, przez jaką  silę zos­

tanie ^zaatakowany. W  tem położeniu zadanie 
stało się o wiole? trudniejszem i potrzeba było 
dobrze się obliczyć, chcąc krok naprzód po­
stawić.

Nio zawadzi tu  pytanie, czy w położeniu, 
w jakiem  byliśmy 17 lutego, potrzebne było 
zdoby te  Miechowa?

Wcale nie. W powstaniu każdy oddział 
powinien przynajmniej pierwszą bitwę wygrać, 
aby żołnierz się wyrabiał i nabierał ducha. 
Zdobycie Miechowa było wątpliwe, a po zdoby­
ciu nawet potrzebaby było go napowrót oddać 
przeważającejBile. Potrzeba było /.dobywać to 
co łatwiej i trapić nieprzyjaciela. Wszakże oko­
liczność się nadażjła  następująca:

Moskale znudzeni naszą bezczynnością, wyszli 
z Miechowa w sile przeszło półtora tysiącznej 
z arm atam i dla wypłoszenie nas z ^ jc o w a ;  
w Miechowie pozostała nielmzna załoga przeważ­
nie z żołnierza źle uzbrojonego i nieregularnego 
złożona. Z tej okoliczności korzystając przy- 
wódzęy nasi, postanowili rozminąć się w drodze 
z oddziałem idącyln na Ojców, napaść na zało­
gę miechowską i takową wytępić. Pozwolimy 
jednak s'obio twierdzić, że w tym wypadku m o­
żna było zrobić w drodze zasadzkę na Mosftałi 
i rozprawić się z nimi, mieliśmy siłę przeważa­
jącą liczebnie; a doFj!ego tysiąc kosyujerów, ’co 
nrzy dobrpj pozycji zapewnia zwycięztwo nad 
dwakroć przeważającą siłą nieprzyjacielską. Ale 
my poszliśmy na Miechów i to było dobro.

W ^tąkim razie elementarnem było napaść 
na Miechów w nocy i niespodzianie. Taki też 
i plan stanął. Jeden oddział z 500 ludzi zło­
żony, m iał zaatakować ze strony przeciwnej, 
a my z główną siłą mieliśmy znowu uderz®  
jednocześnie od strony Krakowa. Szkoda tylko, 
że plan ten nie został wykonany. Nie było 
w n iC  nic nadzwyczajnego, ale bo też na zdo- 
bycio Miechowa w tych warunkach jakie były 
wówczas, nie potrzeba nawet było planu; po­
trzeba bvło wpaść do m iasta, wyciąć Moskali 
i rzecz skończona. Lecz chcife najmniej stracie 
ludzi, potrzeba było napaść w nocy na nieprzy­
gotowanych To też napad oznaczono na go- 
dzinę-4)tą z rana.

W yszliśmy tedy o godzinie 2 po południu 
i po mały nr* spoczynku w S ka le  |z jiśn iy  szyb­
kim marszem bez dróg* po polach i wąwozach. 
Żuawi szli w awangardzie, uszykowani porząd­
nie. Naprzód szła awangarda oddziału źuaw- 
skiego, później sam oddział, dalej arjergarda; 
po bokach o 40 kroków szli fłankierowie, do któ­
rych i piszący m iał zaszczyt należeć. Było to 
r.ajfatamiejszom być flankierem, bo sam oddział 
zawsze prawie m iał jakąś drożynkę udeptana, 
bankierom zaś potrzeba było wciąż brnąć po ko­
lana w śniegu, przebywać rowy i płoty, a nie­
raz wąwozylJzasypane śniegiem, z, krofych na 
czworakach potrzeba było wydobywać"ł"się; me 
było więc sposobu [strzeżenia sie, aby broń n ;ę
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żamokła. Gdy oddział skręcał, flankierowie m u­
sieli robić ogromny krąg i w galop bi«dz, aby 
się wyrównać z oddziałem.

Myślicie może ładne czytelniczki, jeżeli choć 
jedna łaskawą jest zajrzeć do mojej bazgraniny, 
że to bardzo nieprzyjemnie jest dostać się na 
takiego flankiera i skakać przez rowy i płoty 
i t. p. — przeciwnie. Nie if>8 n ie_ nieprzyje­
mniejszego dla żołnierza w czasie wojennym jak 
stać bezczynnie i siedzieć przy piecu, albo ucie­
kać z bitw y, nie ma znowu nic przyjem niej­
szego, jak znosić trudy wojenne, brnąć choćby 
po pas w śniegu lub wodzie, 
przebywać największe trudno­
ści. Czem więcej tego, tern 
silniej hartu je się duch, a cho­
ciaż ciało upada czasem pod 
znużeniem, jak  było z nami, 
to jedna chwileczka wypoczynku 
dla c ia ła , orzeźwia znow u, 
i człowiek pełen siły i życia 
gotów uderzać na tysiące. Nie 
jest to z mojej strony sam o­
chwalstwo, jest to po prostu 
naturą ludzką; człowiek w ta- 
kiem położeniu, gdy widzi 
wielki cel przed sobą, gdy wi­
dzi że jest'porządek, że śmiało 
i bez pardonu idzie się do 
tego celu — m ężnieje, staje 
sie sokołem, orłem, staje się 
bohaterem.

Nie wiem czy tak jest 
w wojsku regularnem , i w ąt­
pię aby tak  było, bo tam  
działa tylko uczucie zwierzęce, 
tam  podnosi się w człowieku 
natura zwierzęca i zabija na­
turę ludzką, więc może żoł­
nierz nabierać odwagi i jak 
byk rozhukany uderzać na 
nieprzyjaciela, a spotkawszy 
przepaść, lecieć do tej przepaści 
bez samowiedzy —  gdyż woj­
sko ma inny cel: ono idzie
rznąć ludzi, grabić, palić, m or­
dować. Tu nie ma szlachet­
nych pobudek, nawet w takim  
razie , gdy wojsko występuje 
w obronie własnej ojczyzny, żołnierz nie rnoźe 
się podnieść do stanowiska obywatelskiego, bo 
za długo już był w kuźni żołnierskiej. Czy na 
obronę wolności własnego kraju, ozy na pognę­
bienie cudzej, żołnierz idzie zarówno. Przeciwnie 
w powstaniu, lub u  narodów wolnych, gdzie 
tylko wówczas biorą obywatele za broń, gdy 
m ają bronić swej wolności, swojej ojczyzny, tu  
w człowieku natura ludzka podnosi się i opano­
wuje zupełnie, dla tego każde powstanie, każda 
walka o niepodległość, rodzi w każdym narodzie 
tysiące bohaterów —  robi z każdego powstańca

bohatera. Ztąd częstokroć widzimy cuda doko­
nywane przez ludzi bez należytego uzbrojenia 
i należytego prowadzenia.

To też po ośmio godzinnym marszu, dla 
flankierów najforsowniejszym jak tylko być może, 
człowiek upadał pod znużeniem, ale nie chciałby 
się zatrzymać, lecz iść dalej i dalej.

Za żuawami posuwał się cały oddział. W y­
baczą mi czytelnicy, że nie opiszę w jakim  po­
rządku, bo tego nie widziałem.

O godzinie 1 0  oddział zatrzym ał się we wsi 
Czaple, i my się tu zatrzymamy, bo tu  się roz­

wiązał krwawy dram at bitwy 
miechowskiej, która jest punk­
tem kulminacyjnym naszego 
opowiadania.

(Dalszy ciąg nastąpi).

JAN HUS I JAN U i l k .

J a n  H u s  u rodził się w roku 
1369, dnia 6 czerwca we wsi H u- 
sińce, zkąd otrzym ał swoje nazwis­
ko, gdyż pochodząc ze stanu w iej­
skiego, który  by ł uważany za nic, 
nie przechował nazwiska swoich ro ­
dziców.

H us otrzym ał najwyższe wy­
kształcenie , o co b y ła  łatw ość 
w ielka pod owe czasy w Czechji, 
gdyż Czesi s ta li na czele cyw ili­
zacji, a dobry i m ądry ich król 
K arol, dokładał wszelkich sta rań  
na podniesienie św ia tła  w narodzie 
czeskim i P ragę wywyższył nad 
wszystkie m iasta Rzeszy N iem iec­
kiej, której by ł cesarzem.

H us b y ł obdarzony olbrzymim 
um ysłem  i ewangielicznemi cnota­
mi. O brał sobie stan  duchowny 
i został spowiednikiem królowej, 
obok czego był profesorem i rek to­
rem uniw ersytetu. Oraz b y ł n a j­
znakom itszym  kaznodzieją z powo­
du niesłychanie porywającej wy­
mowy.

Jako dziecko ludu i należąc 
do stanu duchownego, na te  dwa 
stany skierował swoją działalność. 
D ążył do polepszenia doli ludu 
i zreformowania stosunków kościel­
nych, czyli oczyszczenie re lig ji z roz­
m aitych skażeń. Górując nad po­

ziomem umysłów w swoim wieku i znalazłszy przez 
rozszerzoną oświatę w Czechji przystęp do serc i pojęć 
współrodaków zaszczepił rewolucję społeczną i religijną, 
k tóraby może tak  rychło się nie przyjęła, gdyby nie 
napotkała  na silne, gwałtow ne, nam iętne, a bezrozumne 
prześladowania ze strony przeciwnej, k tó ra  w swej za­
ciekłości posunęło się aż do spalenia Husa żywcem na 
stosie. Co m iało  miejsce dnia 6 lipca 1415 r. w K onstan­
cji na soborze powszechnym.

H aniebna zbrodnia soboru i nieugięcie się Husa 
przed śm iercią, s ta ły  się hasłem  stuletniej wojny, którą 
Czesi prowadzili z taką  bohaterskością, iż po wieki wie­
ków dali przykład  w szystkim  ludom męztwa i poświę­
cenia, a oraz naukę, jak  wielka spoczywa siła w każdym 
choćby najm niejszym  narodzie, gdy z samo wiedzą i m i­
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łością wolności i ojczyzny w ystępuje w obronie swego 
kraju i swoich praw.

Jednym  z najgłów niejszych bohaterów  wojen hu- 
syckich je s t  J a n  Ż y t k a  z T r  o c h  o w a .  Im ie jego po 
raz pierw szy spotykam y w wojnach W ł. Ja g ie łły  z krzy­
żakami, gdzie on by ł z oddziałem czeskim, k tó ry  nad­
biegł nam  w pomoc Przeciwko hydrze krzyżackiej. Pod 
Grunw aldem  s trac ił Źyżka oko. N ależał do zamożnej ro ­
dziny i  by ł na  dworze króla czeskiego W acława, skąd 
przeniósł się do obozu Husytów  i został ich wodzem 
B ył jednym  z najdzielniejszych wodzów swojego w iek u , 
i chociaż w wojnach i drugie oko u trac ił, n ie przeszka­
dzało to  mu zawsze zwyciężać dziesięćkroć silniejsze 
wojska niem ieckie. U m ierając naw et kazał swą skórą 
obić bęben, k tó ry  daw ał hasło do zwycięzkich bojów. — 
U m arł w r. 1424 w październiku.

K to z n a s  nie zna 
i k to  z n a s  n ie  używ ał 
tego  nap o ju . Z nanym  on 
je s t  ta k  dobrze w Polsce, 
ja k  w N ie m c z e c h , A n- 
g l j i ,  F ra n c ji  lub  H ol- 
la n d ji .  P o s łu g u ją  się 
nim  b ezu s tan n ie  n iety lko  
oberże  lub  szynkow nie 
m ie js k ie , lecz zarów no 
h a n d le , k aw ia rn ie , kna jp y  
lub  b irh a le  p ierw szych 
sto lic  E uro p y . B iedo ta  i 
w szelki p ro le ta r ja t  tak  
dobrze  często szu k a  w nim  
pociechy i p rzy jem n o śc i, 
ja k  n ie jed en  zd egustow a­
ny  g astro n o m  s ta ra  się 
zn eu tra lizo w ać  w ł a d z ę  
sm aku  sw ojego p o d n ie ­
b ien ia  , n ie raz  n adw erę­
żoną i zdem oralizow aną 
użyciem  w ielu in n y ch  czę­
sto  zb y t podn iecających  
i zby t ro zd rażn ia jący ch  
napojów . —

Piw o je s t  to napó j 
ogrom nie  daw n y . — Z n a ­
ny  on by ł n ie ty lko  n a ­
szym  przodkom  dru g ieg o  
lu b  trzeciego  p o k o le n ia , 
ale  jeszcze w czasach JA N
średniow iecznych  a  n aw et s ta ro ż y tn y c h , p ro top laśc i 
n asi p o słu g iw a li się n iem  b ardzo  często— i jeże li m am y 
w ierzyć a u to ro m  g re c k im , to piwo w zięło swój p o ­
czą te k  n a  w sch o d z ie , a  z tam tąd  dopiero  od czasów 
niepam ię tnych , używ anie  jeg o  zostało  w rrow adzonem  
do E u ro p y . Jeszcze  s ta ro ży tn y  E g ip t p o siad ał znako­
m ite p iw o w a rn ie , k tó re  d o sta rcza ły  m asy swoich 
wyrobów n iety lko  d la  k ra ju  tam ecznego  , a le  ró w ­
nież d la  ogrom nie lu d n y ch  prow iucji ca łe j m alej 
Azji. —

N iew dając  się  w o bszerny  op is rozw oju , udo­
skonalen ia  i p rzejść  rozm aitych , ja k ie  piwo m u sia ło  
odbyć w p rzec iąg u  k ilk u n a s tu  w ieków —  pow iedzm y 
kró tko  — • że dz is ie jszą  o jczyzną p iw a są  N iem cy. 
N ig d z ie  go ta k  dużo n ie  uży w ają  i n igdzie  go  ta k  
dobrze n ieu rz ąd z a ją  ja k  w N iem czech. A nglicy  też  
w y rab ia ją  go n ie  m ało  i p o siadają  n aw et dobre  g a ­
tu n k i ( jak  p o r t e r , a le  do P re s to n -P ra n s ) ,  a le  te  
z p rzyczyny  cen w y so k ich , są  dostępne ty lk o  d la  
k las  z am o żn ie jszy c h ; w iększa zaś część lu d n o śc i 
zm uszoną je s t  p rzestaw ać  n a  nędznym  i fa łszyw ie 
p rzygotow anym  n ap o ju , k tó ren  tern ty lko  jo s t p o ­
dobnym  do piw a, że nosi jeg o  nazw ę —  piw a f ra n -
cuzkie pospolicie  są  p rzy go taw iane  d rogam i n ie n a ­
tu ra ln em u  —  B ardzo praw dopodobn ie , że w Polsce 
napój ten  j e s t  m niej fałszow anym  aniżeli gdzie in ­
dziej , a le  za to  też fa b ry k i nasze  i sposoby k o n ­
serw ow ania  wielce u s tę p u ją  sposobom  zagran iczn y m .

Z anim  p rzy stąp im y  
do k ry ty k i rozm aitych  
ga tu n k ó w  p iw a , z a s ta ­
nów m y się nieco n ad  jego
sk ład em  chem icznym  ,
sposobem  w y ra b ian ia  i
co n a jg łó w n ie jsza  n a d  
sk u tk am i —  jak ie  użycie 
tego  n ap o ju  możo w yw ie­
ra ć  n a  nasz  o rgan izm .

K ażdem u w iadom o , 
że do sp o rząd zen ia  p iw a 
p o trze b n e  są  dw a  g łów ne 
e lem en ta  —  jęczm ień  i 
chm ie l. Jęczm ień  s ta ­
nowi g łó w n ą  p o d staw ę 
n ap o ju  Chm iel zaś s łuży  
d la  n a d an ia  pew nego 
sm aku , goryczy , a ro m atu  
—  ja k o  też  d la  k o n ­
serw ow an ia  p iw a. —

N ie m ając  p re te n s ji 
do op isu  szczegółow ego 
w yrobów  p iw a —  powiem 
pokró tce  —  że jęczm ień 
k ład z ie  się  do u m ia rk o ­
w anie ciepłego m iejsca i 
lekko się  zw ilgaca wodą, 
d la  w yw ołan ia  k ie łkow a- 
w ania, czy toż p rz e ra s ta ­
n ia  tego  z ia rn a . P rz e ­
ra s ta n ie  zaś spow odow uje 

ŻYŹKA. fe rm en tac ję , pod w pływ em
i k tó rej k rochm al, stanow iący  p rzew ażną  część z ia rn a , 
) zam ien ia  się  na  d ek try n ę  , a  n a s tęp n ie  n a  g lucze i 

cuk ier. Potom  dodaje  się  pew ną ilość chm ielu , ja -  
\ keśm y pow iedzieli d la  a ro m a tu  i goryczy. F e rm en - 
: ta c ja  tego  c ia s ta  czy toż rozczynu kontynujo  się 

da le j, alo d la  pow iększenia takow ej je s t  w zw yczaju  
dodaw ać trochę drożdży , pod w pływ em  k tó ry ch  
znaczuie  prędzej się w yw olujo  zam ian a  pew nej części 
cu k ru  n a  sp iry tu s  i kw as w ęglany . —  N astęp n ie
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po pew nym  czasie w ypoczynku i oczyszczeniu — 
piwo może służyć  do użytku.

S k ład  chem iczny p iw a znacznie różni
od Składu wielu in n y ch  przez nas używ anych n a ­
pojów —  ja k  n. p . w in o , m ió d , kw as i t. p. —  
W szy stk itr  te  p ły n y  nie są  jwom inuem  ja k  tylko 
SÓkioin pew nych płodów roślinnych , wówcżuh kiedy 
piwo o trzym uje  się  za pom ocą znacznie wy-fezoj 
sz tu k i i : Tna“Jwłasiioś(?rbęŻ! pórów nani a wyższo i w ię­
cej zkom plikow ano. Piw o n ie  j&st napojem  W śeis- 
le in  znaczouiu  tego s ło w a , alo zarazein jJS t napo­
je m  i pokarm em . N a jp rzó d  ćllatełSw, żo piwo ma 
w sbbio znaczn ie  więcej ( R ś e i  s ta ły c h , a n iż e li trafi'- 
(Jzę wiele innych  napojów  przeznaczonych ' dó n a 3 
czego u ż y tk u , a  potom znow u, żo wfekśś»!i czijsSi? 
tych ' elom entów s łu ży  jedynie ' do k a rm ien ia  naszych 
tk an ek . P iw o z wiolu względów je s t  zbliżbnem  do 
m leka. iTak. młek(j!’sanio przez śfę e tan o w i pokarm  
chociaż w praw dzie lekki i p rzeznaczony  dla is to t 
m łodych  —  ale kom ple tny , z u p e łn y , czyli zaw ie ra ­
ją c y  w sob ie  wrszystko  t o , co j e s t . po trzeb n em  do 
^podtrzym ania naszego o rgan izm u  —  ta k  t e ż j  piwo 
p o siada  w sobie m asy cząstek , k tóre są  po trzebne  

'do te j n ieu s tan n e j zam iany , ja k a  się odbyw a w n a ­
szym  organ izm ie  i k tó rtl w łaściw ie mówiąc s tanow i 
nasze  życie. i O ?  d. n i;

wszystkie onjawy choroby z n u ly  w  jednej chwili , i od 
tego czażu nigdy więcej uje wróciły. BO bli/.l^o j j t a a o -  
iiych prz.oz. wściokle zwierzęta, ulcwzydO się wskazanym 
przftżemnil; śm lciom . _ ;

Kposól postępowaniu, w podobne... lecsymiu jeśt 
następujący: osoba ukąszona przez psa, wśiiiokl&gm jjowinna 
przyjąć 7 kąpieli parowach, pó.jCtlUej dziennie w tem - 
pgraturzo od 07 do Bi! stępili. Je s t to środek zapobie­
ga j-ąuy. Tężeli zaś choroba już się objawi, potrzebną jes t 
jedna tylko kąpiel w tem peraturze, nader szybko do j J  
stopni ppdni»sionej,tfil' następnie: zwolna do (iii" dopro­
wadzonej. Clmry -pewitiiGli nadto siedzieć d o t e e  zam ­
knięty w swoim pokoju, srż do zirpotnęgo w y łażen ia .

K ol.

WIADOMOŚCI POŻYTECZNE W GOSPODARSTWIE.

PORADNIK LEKARSKI.

Sposób leędenia swjlięitikUemj.
.Dziennik ha, h e rm a  następującą podaje wiadomość: ; 

P r . Buissonj-wezwany do burej na w ściekliznę, kto.ra 
w swej elioróbio blizlńi loy la  ostaffićinogo pB Slom u, 
puścił j;ej Krew i o ta rł ,rę?e chustką  napojoną śliną um ie­
rającej,’ Na palcu u lewej ręki miul mi m ałą  tu n c  nifc- 
/ a gej e 7 3  lt>cz zbyt tuptio spostrzegł swą i i^pstrożimść. 
Uiliy wszelako w skutocićiYoćć nie ćlawno prBez siebie 
wynalezionego W ódka, poprzestał ,iu przemyciu rany 
zimną wodą.

Bądiąc, mówi p. Riiisson, e choroba nie prędzej, się, 
objawi, jak  cAernastBgo dnia i mając wielo chorych dl> 
odw iedzania, 'ściągałem  siać/, dnia na dzień ■/, Tiijrinain 
mego lekarstw a, to jes t z wzięciem -taźni parowej. D z ie  ­
wiątego dnia. pracują# w swoim gabinecie, uczuleni nagle 
ból w^jgąrdlc, a jeszcze , dotkliwszy w oczach ; oialy jnoje 
wydawało m ira ę  tak  lekkie, że przekonany byłem o 
możliwoSći wzniesienia’ Się jednym  skokiem do n ies ły ­
chanej w ysokoici: włosy s ta ły  sio tak czulomi, że zda­
wało m i się, iż będę m ógł je policzyć, nie p a try c -n a  
n ie ; ślina bńz ustanku p łynęła  mi cf& u s t,  wpływ po 
wietrzą raził mnie strasznie , a wzTol unikał widoku 
w ał blyszcMcycii, rautem  nieprzezjyycięzoną chęć bie­
gania i kNsanńi, nio lud z i, ale^żwierzęta i wszystkiego 
co mię otaezaŁo.

1’ilem z wielką trudnością i  uwąząlein, że "widok 
wody więcej muie męczy 1 jak  b"(jl w gardle ', wnpśzę 
ztąiM że każdy do tknięty  wścieklizną niożo zawkzś pić 
zmrużywszy oczy.

Napady przychodziły co 5 m inu t i uiąziiwaleni wtady 
buł na całej przestrzeni od palca aż do łopatki, j Sądząc, 
że środek ppjjezemiiie odkryty,- , ję f t  tylko prezerwatywą 
nie mającą mocy leczn ic z e jw z ią łe m  łaźnie parową nie 
w zamiarzo wyłećźSnirt się, ale prżec.iwniir w zamiarze 
zadania sobie Smi&rcij przez uduszenie. Kiedy tem pera­
tu ra  podniosła nie 52° (100 stopniowego term om etru)

O dąc sm haó wody.
Kuż.dy z nas, k tó ry  nie posiada  w bliskości 

s tu d n i, wio, jak aż  to b ieda (ila ludzi i b y d ła . 
U A 'zuów  kopać na chybił tra fił za wodą, toć to sum o, 

cti z a b a w k a ' w.^lbjm, babkę. ujiiOtu-'/,; kochani b rac ia , 
podam  wam  spoSfib, za pom ocą którego- z ipewnoś 
eią  'znajdziecie wodę.

W  czasie suchym , w k tórym  d łu g o  desze/.u 
nie było , wykop do łek  n a  je d n ą  stopę g łęb o k i. 
W eź' 5 iótów  b ia łe j myrrjŁ, 5 lótiiwi- n iegaszonego 
w apna i 5  lo tów  g ry n szp an u  —  zetrzy j to w szyst 
ko n a  proszek i wsyp ten  p rąszek  (lo nowego g l i ­
n ianego  Igtćrni.a. To okryj dobrze g ru b o  owczą 
wolną.- rKMrz zważ to wszystko, : uło do k ład n ie  
i zatrzym aj w pam ięci ile. w ażyło . W staw  - g a rn ek  
ten do w j Icopanegif! dołku i ęzarzuó g'o ziem ią. P o  

*24 gótlzinuc-h wykoj) g a rn ek , ziem ię na  w e łn ie ’,,ło­
żąca, z izuć  w szystlm -czem prędzoj i znów zważ. .le ­
żeli g a rn ek  mniej waży ja k  p rzed  21 godzinam i, 
na ten czas w uiiejjppi tein  napróżuo  byś wody sza ­
k a l.  .Tożali zafi w aży więcej, kop, a  z pew nością 
wody srfe dokopiesz. I tak  jeżeli g a rn ek  
o 2 łót.y więóey waży ja k  przed  2 4  godzinam i /.najdziesz

wodę na . 
o 4 ló ty  .

|55 U Hitów 
o 8 lotów 
o 1 0  iótów

stóp.
51)
■ >r /2 „
25 „
i ..i/
1 - 1 12 -’*►

u kitnurlcówm & fM Ć k s a r a d c e y  n a  chorobo ro b a k a ,  
s ic  p o jm v i( , ja r ą .

W ielu  bez w ątp ien ia  'czytelników  naszych  m a 
w sw oich m ieszkaniach k an ark i ą  wiciu n aw et 
tru d n i się icli hodow aniem . Dla ,tych  więc p o d a ­
jem y sz e le k  zaradczy n a  chorobę ro b ak a , k tó ra  k a ­
n a rk i często naw iedza i życia pozbaw ia. _,Sroiiek 
ten  joat. bardzo p rosty . Skoro w łaścic ie l kanarków  
uostrzożo, że oue ,&tają si î sm utno i nadeęsyało , 
i przyczynę tego u p a tru je  w chorobie robakn , niech 
wiiiraorom okryję. klatkęv i w której się  k a n a rk i znaj 
dują,-ćbzystu b ia lą i jh u s tk ą .  i te  pozostaw i n a  klątwę 
przez noc. .Tążeii więc clióroba, wzin;au k o w an a  
j^ ię tn ie  k an ark i nawdędzita., oka.zą sjgń rauę, n a  

.^ h iiś tc e  m ałe  czerwone pnnjcciki, k tą re  w ła śn ie  są  
owymi rohiikam i, ka.uarki zaś wr,ica.ją do cjawney> 
swej wesołości.
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Sposób w ytępienia szwabótu.

R obi się p roszek z e2 części b o raksu , 1 częścj,' 
m ąki, 1 części cuk ru , i p o m p u je  aię nim  m iejsca, 
w których szw aby się za jp ieź tlz ily . J a k  tylko 
szw aby sk o sz tu ją  tego p ro szk u , to n a ty ch m iast zd y ­
c h a ją . In n y m  zwierzętom  i t. d., p roszek  ten  wcale 
nie szkodzi.

Rozróżnienie w łókna lnianego od baiociny.
Dr. Wiećlerlwld podaje  następ u jący  . sposób 

bardzo p ro sty  a  ifewny:
R ozkręciw szy n itkę  ostrożn ie  i urw aw szy ją  

uastępn im jprzoz pow olne rozerw anie, d o strzeg a  się 
w ielką ró żn icę ,., w u rw anych  końcach n itk i .ia łanffi 
a  b a w e lira n e j. N itk a  b a w e łn ia n a ie p ia z i  się lą't-1 
w iej, końce pow stałe., p rzez  rozerw ą nic p r ie d f tb w ia ją  
s trzęp y  d łu g ie , g a łęz is te  i ja k b y  krąconffT_ K onta 
llg ^ 's ta le  przez u rw anie  n itk i ln ianej są  ja k b y  ucfęte, 
n ies trzęp ia te  i n ie .p rz e d staw ia ją  jłolinykoW  d liiS fib , 
an i skręconych. T roclię-j w praw y uka n a  n itkach  
jed n y ch  czysto ln ianych , d ru g ich  cm sto  bawełnip,-v  
ny.ch, nasKąm io n a  n itk ach  z tk an in  m ieszany cli, 
a, sposób ten okaże .się latśfym  opriiez nieom ylności 
sw ojej.

R O Z M A I T O Ś C I .

— Kanał AugiTłftłJwJdu Stanowiący ważne ogiri-wo 
naszych kom unikacji wodnych, obecnie zam ierzają po­
prawiać. Zarząd kom unikacji wyziiaezyl już  w tym  celu

^3200 r. sr.
- Deszcze panującą; obecnie w niektórych okolicach 

spadają w nader wielkiej oblijSpglg, jeden ż Takich padał 
w W arszawie iS j  cftrWeS i spraw ił -rak Wielką jiowodź, 
że w wiciu inicjf&fćh m B r a  kouuinikacja była pfiawr: 
waną.

— P . Loch Nowakowski, dyrektor tea tru  w 1’ozna- 
niufz catą trupą  opuszcza na lato fffSuau. aby nać z rzędu 
I ilkanaScie przadstfiwień w Bjulgn^zcZy i lnow.roidawiu.

— W Petersburgu um arł carsfki KiJyS&Jk ( llM S ria -  
Iow, profesóS uuiwersytktu. .Byt to jeden z największych 
fałszerzy tak  polskich jak  i moskiewskich dziejów. Dzieła 

E^W Sfjtw ane były jako podręczniki w szkołach. Jak 
dalece jednak posuwał Orr, sposób fałszowania ilowtidzi 
to, że profesorowie innych uniwersytetów, jakkolw iek 
także, dalecy od prawdom owjia&i, gdy spostrzegali, że 
uczeń chcMy jiógtąpić na uniw ersy tet tylko z ksiiiżjki 
Dstriałow a ućzyl się dziejów Moskwy, jtt-ż.go z pewnoś- 
cią do.Słuchania kursów uniwersyteckich nie dopuścili.

— W A ngłji um arł znany powieśMop.isarz D ikeim  
i znany lOrtl < '{arendarŁi

-- •Bz.kola ro ln icza 'w  Zabikowie w Pozm ińikiem , ma 
być wkrótce otworzona. MiajSce owo -.nale/A?' do p. fljtSz- 
kuwskiego, który  je buzinturespwnie, a ńaw et ze znjłczną 
ofiarą pieniężną, oddal na użytek wspomrrioluy. Inni 
obywatele złożyli na tenże-eel G,OUU talarów . D y re k tS j  
xeni tej szkoły ma zostać znany w •świecięfagroh.omicz- 
nym  p. (A ^irodtuu z Poznania.

— Jtżućanie wianków na wodę, urządzone w PtoZna- 
niu po przed śluzą wielką w wigiijośw- Jlui.Tlprzez tow. 
m l. przruliy&TowJów, banlzo malowniczy przedstawiało 
obraz. 0_zittwice u brzegu stojące rzucały wianki przy-- 
rnocowafie do dosek, na których pali ło n ie  po-pięć św ie--‘ 
czek. Młodzież na łodziach , .Oświeconych czerwonym og­
niem bengalskim, chw ytała wianki. Na jednej z większych

> lodzi przybranej w wieńce i lam piony, śpiewano chórem 
J pieśni, .iiarodo we .
; — W W arszawie nakładem  najznakom itszej dzisiaj
; księgarni polskiej Ge b o t  n e r  a i W p i f  a wyszła pierw- 
; sza sti-Bja składająca s ię .z  25 obrazków kolorowanych. 

Obriuki te  są ryśhnku znanego iirflysty p. Tegazzo , żywoty 
i m odlitw y h a  odwrotnej stron ic  obrazków irmżone ką 

s przfcz panią-Belejowską.
— Dotąd, tylko Jn d jc  wsehodiiicre" Meksyk, BWzylja 

s i boglife ppłk lady drogich kamieni w U ralu dostarc-zitly 
i Kuropie djainentów. OBtcnie Dr. A . Spafaręfy/k  profesor 
j szkoły jioiitgclmiuznej, w jednej •/. gujset pr-igsikich, zam ieś­

cił w.iaclomdść o odkrytyeii przez siebie djamentuek w ko­
palni Iflaszkowiekiej o ośm mil ad stulitfy'Ozećh. Będzie 
tęjzatem  pierwsza kopalnia tych drogacćnuyeh kamieni 
w Kuropie

SPRAWY WYDAWNICTWA.

Z powodidbgMerci ś. p. Jana Kan-tego T ur­
skiego, druk zapowiedzianej powieści jego: N a  
w a d m m sk im  b ru k u , zmuszeni jesteśm y od­
łożyć, gdyż wypada nam dokładnie porozu­
mieć się z rodziną.' Damy więc wpierw w Bi bl 
Mr. Słowackiego dwa poeniatau W  Szw aj-  
carji i w y w ie  c & aU .Ęgim io n  y c / t , -—• oraz 
Rom ana Zm orsłńcgo: L e s ła w , szkic fan­
tastyczny. —  Sźanowni preuinneratorowie po­
winni uwzględnić, w wydawmetwio częstokroć 
zachodzące rozmaite okoliczności, które nie dają 
śię przewidzieć z gióry, i pozostawić redakcji roz­
wiązano ręce w wyborze dziel. Położyliśmy so­
bie za zadanie przedrukować wszystkie zasługu­
jące na to dzieła literatury polskiej, a to aby 
je podać w cenie umiarkowanej, gdyż nie wszyscy 
są w możności płacenia drogo za książki. Za­
danie więc jest, nie łatwe d o ' spełnienia i na 
więłe lat się rozciągające-, idż^e o to, które dzieła 
wprzódy, a które potem mamy b rą ir do przo- 
druńii, ^ńtijż mhjjeiny mięć zupełną dowolność 
w wyborze. Wprawdzie musimy ogłaszać z góry, 
żP. to i owo damy w tej se rji, a musimy aby 
pub liczno^ nie kupowała kota w wor ku , ale 
znowu nie możemy ściśle się tego trzym ać, bo 
zachodzą tysiączif®mkolicznn?ci, które gdybyśmy 
cłićfeli odManiaćtAnndziłibyśrny . czytelnika i za­
pisalibyśmy dużo papieru. Qzasem pół ro k u , 
rok, albo i więcej czasu potrzbbiP' na odszukanio 
dzieła, które juz z handlu księgarskiego dawno 

w ysz ło  i t. p.
Musjąny się pochwalić przed cz jte ln ikam ., 

że już jesteśmy w możnośdfftpodać w Bibl. Mr, 
powieść-' w J  toniach W łodtshnierga-SW ol - 

, Domek p rzy  ttUcy^ gołębiej oraz 
dwie powieści Walerego Łozińskiego.

Rozpoczynając -wydawnictwo B i b l .  M r. mie­
liśmy i drugą rzecz na m y ś li, a nie mniej ważną 
od pierwszej t. j. od zniżenia cen książek — 
chcieliśnJS tak;Ą oddziałaćjna nieprzyzwoity sto­
sunek płacy amtorom zalftłi pracę. Nie ma w E u ­
ropie narodu, w którymby autorowie byli tak 
niewdzięcznie wynagradzani za swoją krwawa i
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pełną poświęcenia pracę jak  w Polsce. Pochodzi 
to stąd, że nakładcy częstokroć nie mogą wyna­
gradzać (są i nadużycia), a nie mogą gdyż m ała 
jest liczba czytającej publiczności. Nam się 
zdawało, że wysokie ceny książek znacznie się 
przyczyniały do tamowania ruchu literackiego i 
gdy takowe zniżymy rozszerzymy krąg czytają­
cej publiczności i w ten sposób dopniemy po­
dwójnego celu. Czytelnicy nasi wiedzą o tern 
żeśmy nie znaleźli należytego poparcia i że nam 
pienum erata nie pokrywa kosztów papieru i druku, 
a więc, że pod względem tego drugiego celu nic 
zgoła, albo prawie nic nie mogliśmy dotąd 
zdziałać.

Nie przeszkadza to jednak nam mieć na­
dzieję, że przezwyciężymy wszelkie przeszkody i 
i dopniemy celu. Jesteśmy tego pewni najzupeł­
niej. A na gorliwe poparcie publiczności liczyć 
ośmielamy się.

¥ G C Z & S 2 ]ff£  SGIKT&TT.
SONET B EZ G ŁO SK I i.

P a trz ..,  n a tu ra !  a  w n a tu rz e  
C uda, sam e cu d a  są.

T u g ra d , s ło ń c e ; tam  m róz, h u rze , 
K ażda  rzecz m a w lasność^sw ą.

G rzm ot po g rzm o tach  b u k a  w g ó rz e ;
W  dele deszcze sk a łę  rw ą. 

łjecz te  cu d a  m ałe , duże,
Zaw sze b udzą  czu łość  tw ą.

N asz padół m a cu d a  znane
Lew  m a sw ą moc, trą b ę  s ło ń , 

C uda p tak ó w  lo tem  zw an e :

Za cud, reża , m a sw ą woń. 
W człeku cuda są  z e b ra n e ,

Bo m a rozum , m owę, d łoń !

JA N  KRZYWDA.

L isty  z red akcji.

— Parni w Tecnciu. Już  tego pojąć nie możemy 
dlaK zego trzy  razy wysiane przesyłki pierwszych trzech 
tom ików Bibljoteki rąk pańskich nie dossły. T co komu 
przyjdzie z tego, że połakomi się nai* pierwszy tom  W er- 
nyhory bez drugiego. W idoczna, że ktoś z zasady p rz y ­
właszcza sobie. Jeżeli do wyjazdu pańskiego żadna z tych 
trzech przesyłek nie dojdzie pana to  prosim y raz jeszcze 
zawiadomić nas z Jass a wyszlemy na tam tą  pocztę, może 
będziemy szczęśliwsi.

— P a n i L .  M . w  M oraw sku. Najmocniej przepra­
szamy ale ju ż  służyć nie możemy. D rugi N r. T o w a ­
rzysza  je s t  właśnie wyczerpany do ostatniego egzemp­
larza.

Gdyby komu jeszcze brakowało Nrów T ow arzysza  
z pierwszego półrocza, upraszam y o wczesne reklam ow a­
nie. Oprócz Nr. 2, 3 i 5 inne jeszcze posiadamy.

Treść N r 8 .:  O brazki z  em igruą/jńego życ ia  p rze z  
Z y g m u n ta  Gawareckieyo. — K a r tk i  z  p a m ię tn ik a  z cza­
sów oslakmeyorpow sUm itt. — J a n  H u s i  J a n  Z y zk a .— 
Piw o. - P oradnik lekarski. — W iadom ości w  gospo­
darstw ie  jw iyU csu e . M ozm aitośei. — Sprcewy w y ­
daw nictw a. — P ocieszne iSonety J a n a  K rzyw d y .  - -  
D is ty  z  redakcji.

Z powodu zupełnego wyczerpania Nrów z pierwszego półrocza, Towa­
rzysz prenumerowany być może tylko od 1 hpca do końca roku.

Towarzysz nadal wychodzić będzk 4b tym samym kształcie ja k  dotąd co drugą  
soboty. P rzedpłata na drugie pol-rocze wynosi 2 złr. — Prenumeratopawie Bibljoteki 
Mrówki płacą tylko 1 złr.

Zycza.cy sobie ponum erow ać  Towarzysza proszmń są o wczesne nadsyłanie  
przedpłaty gdyż nakład  ściśle do liczby prenumeratorów zastosowany być musi.

A dres: Do administracji. M rów ki we Lwowie.

T o w arzysz  wychodzi we Lwowie oo drugą  iSbbote.
P renum erata  do końca roku wynosijSJzlr.— l 1/, ta la ra  

—  7 franków.
S ta li P ren  um eratorow i(tJU bljoickiM rów ki prenum eru­

jący wprost w adm inistracji Mrówki o trzym ują  Torwwf&Y/aza 
bezpłatn ie i dopłfłeąją tylko 1 z ł r .—10 sr. g r .—3 franki 
do końca roku na koszta przesyłki i adm inistracji.

BUĄjoteka M rów ki wychodzi serjam i, każda sćrja 
złożona ze 160 arkuszy druku kosztuje 4  z łr.—3 ta la ry — 
12 franków. Można prenumerować częściowo.

P rzedpłatę na T o w a rzysza ' składa się jednorazowo. 
Reklamacjo nieopieczętowane nie opłacają się. 
P rz e d p ła ta  C w ierćrocznanaillust. Czasopismo M róickę  

wraz z D zień . lit. wynosi 2 złr. 70 c.-— K Ś jjta l.—7 '/2 fr

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: August L. Skerl. Z drukarni spółki „Dz. Lw.“ pod zarza,dem A. Skerla.


